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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie domu p. Ka- $Prenumeratę przyjmu 


ia 


tarzyńskiego obok Magistratu — Ogłosze! 


kowie Redakcyja „Tygodnia* i obie księgarnie; w Warszawie | Е 

„Warszawskie Biuro Ogłoszeń“ Gracjana Ungra Wierzbowa 8; ‚в 
wreszcie wymienione obok agentury w miastach powiatowych 
gubernii piotrkowskiej, przyjmujące jednocześnie prenumeratę. 
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Podziękowanie. 
Wszystkim którzy raczyli przy, 
udział w pogrzebie š. p. Matki mojej 

składam serdeczne „Bóg zapłać“. 
Teofil Jastrzębski. 


owy; /pneumatyesny, na пасі ишора 
mocno, a lekko zbudowany, na tegoroczny ве- 
zn do sprzedania, zi гв. LGO. 
Wiadomość bliższa w Redakcyi „Ty- 
godnia*. (3—3) 


Кейт z wyborowego mleka 


Codziennie świeży, kupować można, za po- 

przedniem zamówieniem i przystępną opłatą. 

Wiadomość bliższa w Redakcył „Tygodnia.* 
(0—1) 


Wszelkie rowery firmy „MAISON 
ORMO. n icie Огт 
de G, Ormonde Peregrine, 
Chieago—mogą po złożeniu za 
należności, sprowadzane do Piotrkowa | 
w ciągu 24 godzin, a nawet tego ва 
go dnia, byle zamówienie nastąpiło ra- 
no o godzinie S-ej. 

Wiadomość w Redakcyi , 


U 


godnia.* | 
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OGŁOSZENIE. 


Na zasadzie paragrafów 14, 30, 31 i 
32 Ustawy o państwowym podatku od 
mieszkań, oraz па zasadzie paragra- 
fu 42 zatwierdzonej przez Pana Mi- 
nistra Finansów Instrukcyi o sposobie 
naznaczenia i pobierania tegoż podatku, 
Piotrkowska Izba Skarbowa ogłasza 
niniejszem, że odpowiednie komisyje 

iejskie podatkowe, we wszystkich 
owościach będących рой zawia- 
dywaniem Piotrkowskiej Izby Skarbo- 


е środków pobierania podatku Skarbo- 


wej, rozesłały już w terminie prawem | 
oznaczonym (7 marca) do właściwych | 
władz policyjnych zawiadomienia do| 


osób opodatkowanych, o ilości przypa- 
dającego od nich do opłaty podatku. 

Opodatkowanym jednak przysłuża 
prawo do dnia siódmego (7-go) kwietnia 
podawania do rzeczonych miejskich Ko- 
misyj podatkowych od mieszkań, odpo- 
wiednich reklamacyj, w razie niepra- 
widłowego określenia wysokości przy- 
padającej od nich opłaty podatkowej. 

Do tego również terminu wolno skła- 
dać żądania co do określenia wysokości 
podatku podług wysokości komornego 
w nowo najętych mieszkaniach. 


cy 


OGŁOSZENIE. 


Piotrkowska Izba Skarbowa na 
zasadzie artykułu 42 i uwagi do arty- 
kułu 49, zatwierdzonej przez Mini- 
stra Finansów Instrukcyi, o sposobie 
pobierania Skarbowego podatku od 
mieszkań, podaje do powszechnej wia- 
domości: że w Okręgu Piotrkowskiej 
Izby Skarbowej, niezależnie od innych 


wego od mieszkań, ро terminie 
25 kwietnia do 5 maja w łącznie usta- 
nawiono szesnaście (16) kas pomocni- 
czych, z których jedenaście (11) w 
znajdujących się w okręgu Miejskich 
Magistratach, cztery (4) w Kantorach 
Banku Państwa, w Piotrkowie Toma- 
szowie, Częstochowie w Łodzi, i jed- 
ną (1) w Piotrkowskim Banku Wio- 
ściańskim. 

Pobór tego podatku w rzeczonych 
kasach odbywać się będzie codziennie 
(przez ciąg dni 10-ciu) w godzinach 
urzędowych. 

афр 


OGŁOSZENIE. 


Z rozporządzenia Pana Ministra Fi- 
nansów, Piotrkowska Izba Skarbowa | 
zawiadamia niniejszem, że w ciągu| 
sześciu miesięcy od daty tego zawiado- 
mienia, istniejące przy Mągistratach 


Dz 
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wa, kasy oszczędności zostaną skaso- 
wahe; wszystkie zatem osoby, mające 
w nich złożone swe oszczędności, wży- 
wa się do wycofania swych wkładów w 
terminie wyżej oznaczonym. Wkłady 
niewycofane w ciągu półrocznego ter- 
minu od dnia niniejszego obwiesz zenia, 
przelane zostaną do odpowiednich kas 
Oszczędności istniejących przy miejsco- 
wych Oddziałach Banku Państwa, z 
których następnie mogą być odebrane 
przez właścicieli jedynie po przedsta- 
wieniu przez nich odpowiednich za- 
świadczeń, z procentami, jakie oblicza- 
ją się od wkładów wnoszonych do Kas 
Oszezędności Banku Państwa. 
Piotrków 15 marca 1894 r. 
Prezes Józefowicz. 
Nacz. Wydziału 0. Tustanowski. 
Buchalter K. Strzelecki. 
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Okólnik p. Ministra Oświaty. 


Kuratoryjum warszawskiego okręgu nau- 
kowego otrzymało od p. ministra oświaty 
okólnik treści następującej: W ostatnich kil- 
ku latach w niektórych zakładach nauko- 
wych, pozostających pod zarządem ministe- 
ryjum oświaty, wprowadzona była, lecz nie 
obowiązkowo, ręczna praca. Praktyka wy- 
kładu tego przedmiotu tam, gdzie dokony- 

wano go prawidłowo, wykazała korzyści 
wynikające z рг: ręcznej jako środka 
cego ogólny rozwój wychowańców, 

a zarazem skłania do zapatrywania się na 
niego jako na krok przygotowawczy do wy- 
kształcenia przemysłowego i i rzemieślniczego. 
Praca ręczna, przyuczając wychowańców do 
uwagi i akuratności, daje im jednocześnie 
możność stopniowego ' przyzwyczajania się 
do pracy fizycznej w ogólności, Nadto, roz- 
wijając pewność oka i umiejętność władania 
rękami w pracy różnorodnej, ułatwia roboty 
wstępne do rzemiosł rzeczy jych i pomaga 
do skuteczniejszego spełniania zajęć domo- 
wych, co w przyszłości może oddziałać ko- 
zystnie na rozwój miejscowego przemysłu 
drobnego i ogólnego. Na tej zasadzie okól- 
[nik zaleca pp. kuratorom okręgów nauko- 
wych ułatwianie wprowadzania pracy re- 
є7 w szkołach, w których dzieci przygoto- 
wuj: do działalności nie naukowej lecz 


miast: Łodzi, Ćzęstochowy i Piotrko- 


praktycznej. Na największą uwagę pod tym 
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względem zasługują szkoły miejskie i dwu- 
klasowe wiejskie. Wykład pracy ręcznej 
należy powierzać specyjalnie przygotowa- 
nym do niej nanezyciełom w szkołach wla- 
ściwych lub na ezasowych kursach pracy 
ręcznej. Ministeryjam oświaty zamierza stā= 
таб się o wyasygnowanie ze skarbu sumy 
na organizacyję pracy ręcznej w szkołach, 
w których kuratorowie okręgów naukowych 
wprowadzenie jej będą uważali za potrze- 
bne. Niezależnie od tego, przy wydziale ko- 
mitetu naukowego do spraw wychowania 
technicznego i profesyjonalnego utworzona 
została oddzielna komisyja, mająca za si 
rozważaniem sprawy wykładów pracy 
cznej w zakładach naukowych, pozostają 
cych pod zarządem ministeryjum oświaty. 


Же 


WINA OWOCOWE. 


Kalendarz przemysłowy umi 
znakomity artykuł p. Józefa Оһо 
go, który powinny powtórzyć wsz 
sma polskie, gdyż z takowego wykazuje się, 
iż Polacy, pijąc od „1-00, stycznia do 31-g0 
grudnia, przepijają rocznie około 200,000,000 
marek; & kapitał ten przepada dla nas pò- 
wtórnie, ponieważ nie posiadamy prawie 
win krajowych ani też własnych browarów. 

O wykorzenieniu tak niebezpiecznej wady, 
zroslej poniekąd z klimatem naszym јако 
i z narodem, mowy być właściwie nie może, 
Żaradzić temu mogłoby jednak poniekąd 
wyrabianie win owocowych na szeroką ska- 
lę, który to przemysł jest u nas dotąd prawie 
zupełnie nieznany, a który innym krajom na- 
pędza milijony. 

Myśl tę poruszał już przed dwudziestu laty 
dr. Ostoja Zagórski, aptekarz zamieszkały 
w Wiednia, który na wystawie wiedeńskiej 
przedstawił wina, robione z owoców i jagód, 
огаш korzeni i nazwal je winem polskiem. 
O winach tych pisał Agaton, Giller. w zna- 
komitych swych listach z wystawy, iż prò- 
bował prawie wszystkich gatunków; byly 
tam słabe i mocniejsze, wszystkie jednak 
dobre, wonne, smaczne i zdrowe. Wynalazca 

ragnie to wino sprowadzić do karczem 
i chat i chce niem zastąpić gorzałkę, która 
zabija jedno pokolenie za drugiem, Zamiar 
rozpowszechnienia wynalazku tego po kraju 


powinien się udać dlatego, że wino to jest 


Z łódzkich zaułków, 
szkicówuał 
W. K. Бий. 
1. 


Noc noworoczna. 


Było to w nocy 4 d. 31 grudnia na I sty- 
camias Wyacałem właśnie ze świąt spędzo- 
nych u krewnych na wsi w kaliskiej SARE 
W wagonie spać mi się jakoś nie chciało, Noc 
noworoczna tyle: wspomnień 4 ubiegłego 
roku na myśl. przywodziła, tyle. nowych 
myśli, planów i marzeń, na przyszłość bu- 
dziła!.. Rozehuchałem szron na szybie i roze 
glądałem się po okolicy. Noe, była prze- 
pyszna: wokoło, jak oko sięglo, leżały śnie- 
gi, skrząc się w promieniach księżycowych, 
a po nieh migały z błyskawiczną szybkością 
czarne sylwetki drzew i krząków przydroż 
nych.  Odwróciłem się na chwilę, by spoj- 
rzeć na swych towarzyszy podróży. Wszyscy 
prawie spali. Prócz mnie, czuwał tylko obok 
siedzący, przystojny, młody mężczyzna о 
przyjemnej, inteligentnej twarzy, oraz w 
drugim kącie wagonu jakaś staru 


ka; zda- 
wala się spać, a jednak po jej żóltej po- 
marszczonej twarzy spływały powoli duże, 
święcące, jasne lzy. Marzyla może o minio- 


. | powinniśmy protego 


miłe, dobre i zdrowe, a prócz tego jest nie- 
zmiernie tanie, o wiele tańsze od wódki i piwa. 

Wynalazca dużą, prawie kwartową butel- 
kę tego wina, sprzedawał po 15 centów. Ta- 
niość ta nadzwyczajna ztąd pochodzi, że | 
wynalazca wyrabia je z owoców i jagód 
i wogóle z materyjału bardzo malo kosztują 
(еседо, I dawniej napoje owocowe, jak jabłecz- 
nik, gruszecznik, były po chatach wiejskich 
i dworkach szlacheckich w użyciu, a nikt 
sięprzy nich nie krzywił tak jak dzisiaj 
przy wódce lub piwie. 

We Francyi w niektórych okolicach (w Not- 
mandyi) do dziś dnia zastępują te napoje wi- 
iskane z winnej: latorośli, która się 
ej niż u nas udaje. Jak wiadomo, 
em winie i piwie jest zaledwie 35%, 
евепсуі, do której 65%, przylewa się wody, 
od której zbyt często opłacamy cło, fracht, 
przez co wzhogacają się narody więcej prze- 
mysłowe od nas. Uwzględniając, iż woda 
w Wiśle i Warcie jest równie zdrową jak 
w Tamizie, Sekwanie, Mozeli i Renie, uważać 
wanie win owocowych 
i krajowych przy wszystkich uroczystościach 
i zebraniach za konieczne, gdyż przez takowe 
podnieść się może tylko nasze ogrodnictwo, 
które jest, najwyższym szęzeblem kultury 
i jako takie stało się gdzieindziej prawdzi- 
|wą dźwignią narodowego bogactwa, 

Reforma w tym kierunku m nas jest þar- 
dzo potrzebną, gdyż ogrodnictwo daje bied: 
nym trwały i niezły zarobek wśród lata, 
tak jak rękodzielniętwo zimą. Podręcznik do 
fabrykacyi win owocowych wydał w War- 
szawie w r, 1891 Konrad Niklewicz, inspe- 
ktor sławnych winnie w Austro-Węgrzech. 
Ph. Mayfarth w broszurze swojej dowodzi, 
4% morgi pożyczek można mieć tysiąc ma: 
rek rocznego dochodu, a cyfry statystyczne, 
przekonywają iż 17,000,000 kilogramów 
owoców rocznie sprowadzają Niemcy, a dru- 
gie tyle wchodzi z pewnością pod postacią 
wina. Z cyfr tych wnioskować można, jaką 
przed sobą przyszłość ma racyjonalnie pro+ 
wadzone, umiejętnie wyzyskane ogrodnictwo. 

Przyezem nie tyle artyzm popłaca, co pie- 
lęgnowanie odpowiednich owoców i drzewek, 
na со w Niemezech zwracają uwagę rozliczni 
nauczyciele wędrujący. Młodzieży pragnącej 
się poświęcić temu pięknemu i korzystnemu 
Jzawodowi donosiny, iż w Kożminie, w Wiel- 
[kiem Ks. Poznańskiem utrzymują kosztem 
| prowineyi, doskonały zakład ogrodniczy, do 
którego nie zgłaszają się jednakże Polacy, 


nych latach, spędzonych w. gronie blizkich 
seren, z których może ona jedna została.. 

I mnie poczęły č smętne jakieśmyś 
A że w tak ur 1 пое wszystkie marze- 
nia zwykły siuć się w złociste lub różowe 
conajmniej pasma, postanowiłem nie dać się 
sśmutkowi i w tym celu, zawiązałem z sąsia- | 
dem mym rozmowę. Dowiedziałem się, że, 
mieszka on stale w Łodzi, gdzie na Bałutach | 
posiada spory dom. Gwarzącć o przeróżnych 
rzeczach, dotknęliśmy również piękności 
niezwykłej nocy dzisiejszej. 

— (Gdybym się nie obawiał znudzić pana; 
opowiedziałbym mu, jaką noe noworoczną 
Lr a przed dziesięciu laty—rzekł mój 

rzyjąłem z wdzięcznością i 


sąsiad. 

Propozycyję р 
pan P. ОАР swą opowieść: 

„Na zakończenie starego roku umówiłem 
się z kilkunastu młodymi, jak i ja, ehłopea* 
mi, by zejść się w pewnej knajpce. Nie do 
trzymałem jednak słowa; w inną bowiem 
stronę pociągnęły mię piękne oczęta panny 
Andzi, córki mojego: sąsiada, a starego przy- 
|jaciela mych rodziców. То też zaledwie 
|zmrok zapadł, znalazlem się u niego i, za- 
jan zwykłe swe miejsce obok kominka, 
popijałem piwo, z którego. jaż wtedy Łódź 
słynęła, Anim się spostrzegł, jak wybiła 
dziesiąta, już miałem pójść do siebie, gdy 
y się drzwi i weszło trzech, 
dość przyzwoicie ubranych mężczyzn, z zapy- 
taniem, czyby nie mogli natychmiast dostać 


.|klo, az prywatnych. furman: 


jakkolwiek trzyletnie utrzymanie dostaje 
się tam zupełnie bezpłatnie. 

Warszawski „Przegląd Tygodniowy“ pisze: 
w Łodzi wypada na jednego mieszkańca 
bez różnicy wieku i płci dwieście kieliszków 
wódki rocznie, a znacznie więcej kufłów 

iwa. W Warszawie na jeden szynk przypa- 

а czterysta mieszkańców, podczas 
w Szwecyi jest tylko jeden szynk na 85 
mieszkańców, chociaż tam klimat jest o wiele 
ostrzejszy, Różnicę tę wyrównać mogą tylko 
domowe wina owocowe, a zatem umiejętnie 
wyzyskane ogrodownictwo, 


Ф 


Z Łasku. 


(Korespondencyja. s, Tygodnia”). 


Nasza umysłowa tężyzna, vel inteligoncyja шавал, 


W jednym z ostatnich numerów „Gazety 
Warszawskiej“ pomieszczonym został arty- 
kut , Znteligoncyja na prowincyt;* -w którym 
autor zaznacza zadziwiającą obojętność in- 
teligencyi prowincyjonalnej na wszystkie, 
najważniejsze nawet objawy życia społe- 
cznego, brak łączności towarzyskiej, egoi- 
styczne zabiegi w celu zapewnienia sobie 
jedynie względnego chociażby dobrobytu, 
a co ztego wynika, absolntny brak ludzi 
inicyjatywy, którzyby, ER zakładanie int- 
stytucyj, lub mniej: п stowarzyszeń na 
samopomocy opartych, wzięli udział w pod- 
jętej obecnie walce przeciw wszelkiego тая 
dzaju wyzyskowi i uciśnieniu biedniejszej 
ludności przez żydów. Możnaby przypu- 
szczać, że autor tego artykułu czerpał dane 
ze spostrzeżeń, poczynionych w naszem mia- 
steczku. Oto fakt świeży i charakterysty- 


EE 

Рап K., obywatel ziemski, poczynił 
starania u miejscowej władzy o uzyskanie 
pozwolenia na założenie w Łasku ajentur 
„Towarzystwa zaliczkowo-wkładowego Gró- 
jeckiego” i rozesłał odpowiednie informucyje 
i broszurki w imieniu tegoż towarzystwa il 
ku miejscowym „obywatelom i ludziom pga 
ważnie myślącym, z prośbą o przyjęcie staż 
nowisk w zorganizować się mającym komi- 
tecie. — Zdawałoby się, że rzecz de została 
już załatwioną i że w krótkim czasie tak 
pożądana i dobroczynna dla klasy przemy- 
słowej instytucyja rozwinie swą czynnośćę 


ШЫН ig, że „mają 
„że na poczcie „koni, zbynz 
ów nikt jechać 


| koni, do; Piątka 
pilny jakiś int 


nie chcę. \ | 
„Gospodarz wymówił się jutrzejszem świę: 
tem, ja zaś odezwałem się żartem: dacie 
dwadzieścia rubli, to; pojadę. Nieznajomi 
wyjęli Wy pieniądze i położyli je 
na stół, Gospodarz, widząc ten pośpiech, 
spojrzał na UGCA usilnie zaczął na- 
legać, abym nie jechał; mnie jednak uśmie+ 
chał się suty, a latwy zarobek. Na owe 
czasy zarobić w kilka godzin. dwadzieścia 
rubelków, było rzeczą nie do pogardzenia. 
Byłem wówezas o wiele biedniejszy, niż 
dziś, bo po rodzicach, którzy mię przed parą 
laty odumarli, odziędziczyłem zaledwie mały 
domek drewniany, spory plae, oraz parę 
| przepysznych bułanych koników, przedmio- 
zażdrości wszystkich sąsiadów.  Niejednot 
krotnie już pokuszano się o kradzież tych 
koni, alem ich strzegł, jak oka w głowie. 
„Pożegnaliśmy wkrótce: zachmurzonego i 
mileżącego gospodarza, kazałem parob- 
kowi zaprządz konie do dużej familijnej 
bryczki, a ponieważ noe była ciepła, posta- 
nówiłem sam jechać. "Tymczasem poprosi- 
łem mych gości do pokoju i poszedłem się 
przebrać, Gdym wracał, zauważyłem, że 
chowali oni jakiś przedmiot, jak mi się идат 
wało błyszczący, do kieszeni i wyglądali 
cokólwiek zmieszani. W umyśle moim po- 
wstało niewyraźne podejrzenie, którego na 
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lecz, niestety, myśl i starania inicyjatora 
napotkały na niespodziewane trudność 
większość naszej inteligencyi, przeważnie 
klasa urzędnicza (zapewne przez wzgląd na 
swych dobroczyńców - wierzycieli) potępia 
bezwzględnie ten projekt i... czyni panu К. 
zarzuty, że, zamiast pilnować swego zagona 
i „siedzieć spokojnie“ przy swem specyjal- 
nem zajęciu, wprowadza „jakieś niesłycha- 
ne dotąd inowacyje* i жашаса cichy bieg 
życia naszego miasteczka!... Jak się objaw 
tego konserwatywnego pojmowania rzeczy 
może podobać ludziom, poświęcającym się 
dla dobra ogólu? jak wyglądają przy tem | 
ciągłe nawoływania pism powaźnych, aby 
pobudzić do walki z Перуа jaknajwiększą | 
ilość osób dobrej woli? 
sprawiają опе wrażenie 
go na szklistą powierzchnię: 


prod, rzueane- 
Г Nie dziwnego: | 


inteligeneyja prowineyjonalna nie lubi pracy | 
mnysłowej i zajmowania się rzeczami nie | 


EM jejnatychmiastowego, miłego, | 


choć pustego rozweselenia. Niemiecka zasa- | 
da: „jeder, fur sich...“ jest tutaj najszerzej 
zastosowywaną. Bo któżby sobie zaprzątał | 
m, zszerzeniem naprzykład działalności | 
instytucyi, jeśli sprawa ta dotyczy 


деке) 
jedynie 


kl: rzemieślniczej, yrobniczi 
włościańskiej i wogóle ludzi, ących na 
niższym öd nas poziomie rozwoju umyšlo: 


wego i mniej od nas materyjalnie прова 
nych... Wszak daleko większą satysfakcyj 
sprawia tej inteligencyi „spłukanie* winto- 
wego antagonisty, niż wydźwignięcie z nic- 
doli własnych, biednych i nieoświeconych 
bliżnicht., —ski, 


OFE 


Z Sosnowca. 
dnia. б-до Kwietnia 1894 r, 
(Коғевр. у, Туой“) 
Jeszcze echa traktatn handlowego і. zapowiadającę 


sig zmiany.— Wina dróg zagranicznych, żolaznych— 
Nasz odpoczynek i rozrywka nasza. 


Dziś, gdy traktat handlowy zawarty zo- 
stał z wszystkiemi niemal Państwami euro- 
pejskiemi, gdy stosunki z zagranicą przyjęły 
ożywiony nader charakter, o czemże może- 
my donosić'z naszego zakątka, jak nie o ru- 
chi gorączkowym, który ogarnął wszystkie 
umysły? 

Na Sosnowiec, jako na punkt leżący na 
drodze wiodącej do najwięcej prawie prze- 
mysłowej części Niemiec, ruch ten pod ре 


Oto | gi 


nym względem ożywezo oddziaływa; z dr 

iej wszakże strony ujął on w karby tutej- 
szy przemysł, ео daje się spostrzegać naj- 
więcej w produkcyi hutniczej, która znacz- 
nie zredukowaną została w obec niezwykłej 
ilości sprowadzanego z zagranicy żelaza. 
Jakkolwiek jednak wyrób żelaza ucierpi 
w początkach na zbycie, to przecież słusznie 
przypuszczać należy, że zarządy naszych hut 
energicznie wezmą się do wyrabiania takich 
gatunków, któreby w zupełności dorównały 
zagranicznym, co przy wzorowych ich urzą- 
dzeniach nie przyjdzie im z tak wielką trn- 
dnością. 
powtórzyć możemy: „nie ma tego złego, coby 
nie wyszło na dobre*. 

Zmiżenie cła na węgiel, nie wpłynie bynaj- 
mniej ujemnie na nasze górnietwo, 0 со 
w początkach obawiano się w interesowa- 
nych sferach. Wziąw pod uwagę, że 
sprowadzamy wyłącznie węgiel w pewnych 
tylko gatunkach, których brak w naszych 
kopalniach, przychodzimy do wniosku, że 
zakupywanie za granicą węgla opałowego 
po to tylko, by ponosić około 20 rubli na 
wagonie kosztów za elo i transport, nie mia- 
|łoby najmniejszej racyi bytu, skoro mamy 
go pod dostatkiem w kraju. Co innego zu- 
pełnie z węglem przeznaczonym do pew- 
nych technieznych celów (węgiel gazowy), 
lub do celów hutniczych (węgiel o pewnym 
specyjalnym płomienia), w ten musimy 
opatrywać się za granicą, nawet przy dzie- 
sięciorakiem cle. Najlepszym tego dowo- 
dem jest to, że podczas trwania wojny cel- 
nej, kiedy clo o 1 kop. złotem na pudzie by- 
lo droższe, ruch węglowy zaledwie niezna- 
cznie się zmniejszył, 

Chociaż import ożywił sią w ostatnich pa- 
ru tygodniach, to jednak eksport w Sosnow- 
cu pozostał w tem stadium, w jakiem posta- 
wiła go wojna celna. Przyczynę upatrywać 
należy w dwóch rzeczach: mianowicie, 
w tem, że sąsiedzi nasi zaopatrzeni są aż 
do zbytku prawie w zboże, które zakupili 
w ogromnych partyjach za oceanem, a które 
do przyszłego przednówka niezawodnie star- 
czy, —a powtóre w tem, że dost, Granica wpro- 
wadzona została taryfa zbożowa zniżona 
о 40% prawie, by ułatwić ruskim producen- 
tom zbyt w Austryi, Szwajcaryi ete. Z tej 
taryfy korzystają tutejsi kupcy zbożowi, 
wysyłający zboże, przeważnie zaś owies 
i jęczmień z Granicy przez Szczakowę i My- 
słowice do Niemiec, przez co Sosnowiec tra- 


A więc w danym wypadku śmiało | a 


ci na ostatecznem ożywieniu w tej gałęzi 
handlu. Obecnie ruch ten w Granicy stał 
się formalnie gorączkowym, gdyż ta taryfa 
zmiżona przestaje działać tam ой 28 kwie- 
іа. То też każdy eksporter „na łeb na 
szyję“ wysyła zboże do st. Granica, by korzy- 
stać jeszcze z tej bajecznie nizkiej stawki 
przewozowej(*). 

I byłoby wszystko bardzo dobrze, gdyby 
nie pewne „ałe* które nie do nwierzenia i 
niemożliwie krępuje handel zbożowy. „Aleś 
to, niestety, ciąży na zarządach kolejowych 
i polega na tem, że dotkliwy brak wagonów 
kieh uniemożliwia terminowe dosta- 
wy, do jakich w wielu razach kupcy. muszą 
się zobowiązywać. Jeżeli powiemy, że wa- 
gony po dwa tygodnie i dłużej oczekują na 
wyprawienie ich za granicę, to możemy mieć 
pojęcie, jak błogo takiemu kupcowi, którego 
cale mienie znajduje się w kilku wagonach 
zboża, narażonego przez ten czas na spadek 
ciągle wahających się cen; jak błogo temu 
kupcowi, który oblicza już kary za chybie- 
nie umówionego terminu dostawy; jak zboże 
wyglądać musi po przełożeniu przez tak dłu- 
gi czas pod golem niebem, bez względu na 
słotę, gdyż marne i dziurawe opony. nie 
uchronią ładunku. 

Sprawiedliwość oddać jednak trzeba- dy- 
i drogi żelaznej Twaugrodzko Dąbrow- 
ij, że czyni wszystko во w jej maey, by 
zaradzić złemu idziś zgodziła się na to, by 
transporty, przeznaczone do Niemiec, nie 
wędrowały: przez Austryję, lecz przez Sosna- 
wiec, gdzie liczą na większą ilość wagor 
nów pruskieh, co dziecięcą niemal radością 
napełniło naszych „zbożoweór 

Tak шше} więcej przedstawia się chwilowo 
handel Sosnowieki, a chociaż zdawać by się 
mogło, że рох z powodu niego, zajęcia, 
odbijające się zresztą i na sferach koleja- 
wych, wypełnią wszystkie godziny dnia, 
tem nie mniej żyjemy sobie dość wesoło: 
Więc mamy swoje knajpy z bilardami i 
knajpki,w którch z zachwytem przysłuchujeray 
się śpiewkom kilku wyranżerowanych «a 
granicą szansonistek, lub. przypatrujemy się 
wyprawianym przez nie skokom 1 barcom, 
i—zbudowani, powracamy, czasami tego sa- 
mego jeszcze dnia, do domu, Semamif, 
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©) Taryfa ta zastogowaną już została obecnie 1 
do Sosnowca, co już przewidywaliśny w M 18 
„Tygodnia? A w N {4 doniśliśmy, że stę stało. 

(Przyp. Redak.) 


razie sformułować nie mogłem, więć odrzu- 
ciłem je bez namysłu. 

Po zjedzeniu naprędce sporządzonej ka- 
walerskiej kolacyjki, wyruszyliśmy około 
północy w drogę. Bałuty już spały; gdzie- 
niegdzie tylko błyszczało światełko, przez 
szpary mocno pozamykanych okiennice. Z miä- 
sta dobiegał jeszcze głachy odgłos, ale i ten 
ustawał z każdą chwilą. Wkrótce konie mi- 
nęły ostatnie topole Radogoszcza i pobiegły 
ku Zgierzowi, nierówną, przypruszoną co- 
kolwiek śniegiem szosą. 

Moi pasażerowie byli nader weseli: spie: 
wali piosenki, opowiadali anegdotki, i aniśmy 
się spostrzegli, jak przed nami zaczernił 
kontury domów Zgierza. Przy wyjeździe 
z tego miasteczka, ujrzeliśmy trzech jakichś 
drabów, którzy zaezęli wołać, bym ich za- 
brał ze sobą. Nie miałem na to naturalnie 
ochoty, ale moi towarzysze mieli widocznie 
serca czulsze na niedolę bliżnich, bo kazali 
mi zatrzymać się i zabrać wszystkich trzech. 
Trudno było protestować: wszak oni zapła- 
cili furmankę, wolno im więc bylo 
rozporządzać nią podług upodobania, 
Uderzyła mię odrazu poufałość, z jaką no- 
wo-przybyli traktowali moich. współpasaże- 
rów; wyglądała ona na długoletnią a bardzo 
Мілка wspólną znajomość.  Napróżno odpy- 
chałem od siebie przypuszczenie, iż całe to 
towarzystwo jedzie niekoniecznie w uczci- 
wym celu, przypuszczenie, które okazało się 
wkrótce uzasadnionem. 


„Drogę do Ozorkowa przejechalismy w 
milczeniu prawie; tylko siedzący za mną na- 
radzali się widocznie, bo rozmawiali pocichu, 
spoglądając ma mnie niezbyt przyjaźnie. 

ie dowierzali mi zapewne. 

„Za Ozorkowem jeden z nich poprosił mię o 
oddanie mu lejcy, gdyż jak mówił, nie po- 
woził już dawno, a chcial się przekonać, czy 
nie zapomniał. Naturalnie nie pozwoliłem 
na to, podając za powód odmowy ciemność 
noey i mogące ztąd wyniknąć nieszczęście, 
Wówezas najbliższy mój sąsiad wyrwał mi 
lejee- przemocą z ręki. Na mój okrzyk zdzi- 
wienia i oburzenia, odpowiedziano ogólnym 
śmiechem i słowami: „przepraszamy, że nie- 
pojedziesz pan z nami podług, umowy, gdyż 
potrzebujemy zboczyć cokolwiek z drogi. 

— 06ż (0 nówego?—zawołałem, —zanim 
pozwolę na to, chciałbym wiedzieć, gdzie 
myślicie jechać. 

— О pozwolenie pańskie nie pytamy się; 
jedziemy na „juchtę* do pewnego рапа а 
jeżeli mie będziesz się zachowywał cicho, 
nauczymy cię grzeczności. 

„Jednocześnie z temi słowami spadł na me 
ramiona rodzaj arkana, który zaciągnięto 
mi na rękach, zanim zdołałem się opamię- 
хаб. Próbowałem się wyrwać z więzów, lecz 
zimna lufa pistoletu, którą poczułem na skro- 
ni, przekonała mię, że wszelkie wysiłki by- 
lyby daremne; nawet bowiem kosztem życia 
nie odwróciłbym fatalnego zamiarn mych 


| środki, aby mieć pewność 


towarzyszy, a krzyk mój przebrzmiewałby 
bez echa w pustej zupełnie okolicy. 

„Zostałem przeniesiony na tylne siedzenie 
i posadzony pomiędzy dwóch drabów, ciała 
których ścisnęły mię tak mocno, że ruszyć 
się nie mogłem. Naprzeciwko mnie umieścił 
się jegomość z pistoletem. 

„Jak pam widzi, przedsięwzięli wszystkie 
‚ że mie będę prze- 
zkodą w wypełnieniw ich planów. Było to 
zresztą najzupełniej zbyteczne, gdyż po- 
padłem w jakieś osłupienie, podczas którego 
ajróżnorodnie opisy napadów i mor- 


Му się przede- 
jaskrawsze bar- 
wy. Меш się już oskarżonym о wspól- 
nictwo, okutym i wsadzonym do więzienia. 
A po nad tem wszystkiem unosiła się suro- 
wa, a smutna twarz ojca Andzi i jej czarne 
zapłakane oczy, zdające się mówić: „czy mo- 
gliśmy się spodziewać po tobie, że splamisz 
się kiedy czemś podobnem?* Ach, te oczy! 
te oczy, największy ból mi sprawiały! 
„Cierpiałem niewymowne męki; nagle, 
z chaosu tych myśli, wyłoniło się pragnienie 
dowiedzenia się, dokąd jestem wiezieny. 
Pomimo, że znałem okolice Łodzi na kilka- 
naście mil wokolo, nie mogłem zoryjentować 
się, gdzie obecnie znajdujemy się; ciemna 
bowiem było, choć oko wykol. Po turkocie 
tylko bryczki poznałem, że едеу 
z szosy na boczną drogę. Towarzyszy moiel 
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Z miasta i Okolic. 


— Zwracam vage publiczności na za- 
mieszczone w dzisiejszym numerze, па czele 


tekstu, 3 ogłoszenia Izby Skarbowej podane | 


w wiernym przekładzie z języka rosyjskie- 
go. Ztych 2 drukowane już były poprze- 
dnio, a jedno, po raz pierwszy dziś zamie- 
szczone, obwieszeza 0 otwarciu w nas 
gubernii, na przeciąg 10-ciu dni, 16-tu kas 
pomocniczych dla poboru podatku skarbowe- 
go od mieszkań. 
Trzy Odczyty pana Pileckiego о „Ko 
bietach poetkach*, w brew przewidywaniom 
naszym, ściągnęły do sali taatralnej zaledwie 
małą garstkę słuchaczy. Na pociechę powie- 
dziać sobie tylko możemy, że nieliczne to 
grono zrekrutowało się z istotnej inteligen- 
cyi miasta; mile nas też uderzył widok całe- 
go szeregu inteligentnych twarzyczek, które 
z galeryi z prawdziwem zaciekawieniem 
PC się słowom szanownego pre- 
legenta. Już bo ten Piotrków nasz miły za- 
wsze musi się wybitnie wyróżnić od ogółu 
cywilizowanych miast kraju. Operetki, kon- 
certy i pseudo-koncerty, różne sztuki, przed- 
stawienia i t.d. zapełniają zazwyczaj salę 
teatralną; ale skoro na estradzie stanie czło- 
wieknauki,zfilozofiezno-społecznem wyksztal- 
ceniem; skoro poeta ma mówić o poetkach 
naszych i w krótkim zarysie przedstawić 
nam dzieje rozwoju myśli wybranych kobiet 
naszych; skoro zdarza się taka rzadka, taka 
niezwykle rzadka sposobność usłyszenia pu- 
bliezniesłów wiedzy:z prawdziwym cynizmem 
ubliczność zostaje w domu i... stawia sobie 
wiadectwo umysłowej niemocy! W Warsza- 
wie kobiety, mające wogóle niewiele pola do 
kształcenia się, biegną na odczyty, robią 
notaty i uczą się na nich. U nas... niby to 
uczyć się pragną, szukają lekcyj prywa- 
tnych,radeby...nawet wyższym jakimśkursom, 
a skoro nadarza się sposobność nauczenia 
się czegoś, ze sposobności nie korzystaj: 
Dziwne to i smutne zarazem, a tem smutnie, 
sze, że pan Pilecki nie dla własnej mówił ko- 
rzyści, że i cel dobroczynny nie zdołał nas 
obudzić z Fez apatyi. 

Treści odczytów przytaczać tu nie mam) 
zamiaru, ile, że powtarzana była w pismac 
warszawskich; wreszcie przedmiot i duch ich 
swojski nie interesuje snać naszej publi- 
czności, skoro nie chciała im się przysłu- 
chać. Zaznaczymy więc tylko, że wszystkie 


pomyślane były głęboko i w piękną ujęte for- 
mę, że prelegent ze szczególnem zamiłowa- 
niem opracował postać i działalność twórczą 
Gabryeli, doskonale scharakteryzował ойге- 
пе stanowisko Deotymy, a charakterystyka 
kobiet wogóle,ichumysłui zdolnościtwórczych 
która zakończyła szereg odczytów, była zu- 
pełnie prawdziwą i z niezwykłą znajomością 
psychologiczną duszy kobiecej oddaną. 

Ta nieliczna jednak garstka najint 
gentniejszej i—śmiało rzece możemy—naj 
głębiej czującej publiczności naszej, z której 
się złożył zastęp słuchaczy p. Pileckiego, 
była niewymownie wdzięczną szanownemu 
prelegentowi za tę duchową ucztę, jaką jej 
zgotował, zwlaszcza 2-gą swoją prelekeyją. 
Tego uczucia wdzięczności i sympatyi, jaka 
się zawiązała tak nagle pomiędzy mówcą a 
słuchaczami, najlepszym dowodem są dwa na- 
stępne wiersze, jakie otrzymał po prelekcy- | 
jach swych p. Pilecki: jeden od znanego 
czytelnikom naszym szanownego współpra- 
cownika naszego p. Tychy (pseudonim), a 
drugi od słuchaczek. 


г. 
Całe Jata, lat dziesiątki, 
Zamiast ciepłych зеге pokrewnych, 
Spotykając tylko szczatki 
Wystudzonych neznć rzewnych, 
Nieraz z gorzką Ма pytałem; 
Озу dziś sorca już nie bi 
Ź dawnym ogniem 1 zapałem? 
A. ten chłód jest winą czyją: 
Czy starości mojej własnej, 
Czy słabnących pulsów świata? 
Dziś, gdy w twojej duszy jasnej 
Widzę zapał, myśl, eo wzi; 
W nieba, przez natchnienie wieszcze, 
І dla uczuć piorś otwartą, 
Myślę sobie: no, to jeszcze 
I czuć warto i żyć warto! 
Tyś mi wrócił w ludzi wiarę 
I otachę i pogodę, 
ўар oczy stare, 
Że są dotąd serca młode, 
T żo z ziemi tej oblicza 
Nie znikł święty ogień Znicza! 
Tychy. 


п, 

Niech uwite w strojne wieńce 
Laury zdobią Twoją skroń, 
Kwiaty—jakie ei w podzięce 
Niesie niewiast bratnia dłoń! 

Ty odczułeś żyela tętno, 
Sere niewieścich tkliwy głos, 
Skargę żywą 1 namiętną 
Na przesądy 1 na los, 

Tyś powituł w kobiet łonie 
Myśli połot, woli hart, 

Święty ogień, со w niem płonie 
I pod niebo sięgać wart. 


Bez pochlebstwa, со poniża, 

Tyś kobiecie oddał cześć, 
Jako siostrze w obec krzyża, 
Który mężnie umie nieść. 

Wątłej ciałem, duchem dzielnej, 
Ukuzałeś uczuć świat, 
Gdzie pi nieśmiertelnej, 
Czarodziejski buja kwiat. 

% cichej piosnki, poświęconej 
Własnej dziatwie w cichą noc, 
Ty wybrałeś rzewne tos 
Оо światową mają mo, 

Z pieśni matki, enót kapłanki 
Chłonac duszą ciepła žar, 
W dal, w dziejowe rzucasz szranki 
Nowe światło, nowy czar. 

Ty nie szydzisz z nich jak wieln, 
Lecz zachęcasz w przyszłość iść: 
Za to od nieh przyjacielu, 
Wawrzynowy przyjmij Iść! 

Słuchaczki, 

— Wybory do straży ogniowej ochot- 
niczej odbędą się w miejscowym teatrze 
dzisiaj w dziele, dnia 15, Po wyborach, 
które rozpoczną się o godzinie 2-iej z połu- 
dnia, będzie miało miejsce przedstawienie 
amatorskie, złożone z 2-ch komedyjek: „Ta- 
jemniea* i „Błażek opętany“. Ро przedsta- 
wieniu w tejże sali teatralnej, wszyse 
członkowie straży, tak czynni jak honorowi, 
zasiądą do wspólnej jak zwykle w dzień 
wyborów kolacyi-—Bilety na. przedstawienie 
i na kolacyję nabywać można u kasyjera 
straży p. Żarskiego. 

— Oświetlenie gazowe. Na ostatniem ze- 
braniu ogólnem tutejszych obywateli w miej- 
scowym magistracie, polecono komisyi, wy- 
branej już poprzednio przez toż zgroma- 
dzenie do rozpatrzenia propozycyi bezimien- 
nego konsorcyjum co do oświetlenia Piotr- 
kowa gazem, zawrzeć z temże konsorcyjum 
umowę ostateczną. 


— Fijołki z cmentarza. Odbieramy w tej 
chwili list jednego z naszych prenumerato- 
rów, który z oburzeniem opowiada nam, że 
jakieś damy chodzą często na cmentarz 
1 posyłają dzieci, które zbierają z mogił całe 
masy wonnego kwiecia fijołków. Piękne 
К wiją z nich na miejscu bukieciki i za- 

ierają je do domów. Zapewne, jest to wy- 
godniej i praktyczniej narwać sobie kwiatów, 
kupić je w miejscowych kwiaciarniach, 
ale... co powiedzą na to ci, których pobożna 
ręka ozdobila mogiły kwiatami?.. co zresztą 
powie na to dozór ementarny, skoro podo- 
my rabunek spostrzeże?., 

— Odznaczenia: Archiwista rządu gu- 

bernijalnego piotrkowskiego Romuald Sta- 


nie chciałem pytać, gdyż czułem ku nim 
wstręt nieprzezwyciężony. 

„Znowu pogrążyłem się w niewesołych 
wcale myślach. Miała się tu stać widocznie 
jakaś  miesprawiedliwość, może zabójstwo... 


a ja, nietylko nie mogłem temu zaradzić, ale 
musiałem ze złoczyńeani niejako współdzia- 
łać, Jechaliśmy jeszcze dobre pół godziny; wre- 
szcie stanęliśmy na skrajn jakiegoś zagaj- 
nika. Dwóch ludzi zostało w poprzedniej 
олусуі przy mnie, reszta rozeszła się po 
jake bez hałasu. 

Widocznie dwór, na który czyniono na- 
jad, znajdował się dość daleko, bo przez 
kilkanaście minut, które wydały mi się nie- 
skończenie długiemi, nie było słychać nic, 
prócz zwykłego szumu lasu i tarcia się 
wierzchołków drzew o siebie. W innych wa- 
runkach byłaby mię ta święta cisza nocy 
BRO rozhowor drzew nastroiły uro: 
czyście; obecnie przyczyniały się tylko do 
spotęgowania mojego niepokoju. 

Drżałem jak w tebrze. W lesie załosko- 
tało eo$—zapewne dziki gołąb lub inny ja- 
kiś ptak przeleciał z jednej gałęzi na drugą 
—i znów cisza. 


„Nie miałem pojęcia, która była godzina. 
Tyle jednak czasu już upłynęło od wy- 
jazdu mego z Łodzi, że musiała być naj- 
mniej czwarta. Nagle, w oddali dało się sły- 
szeć szczekanie psów; urywane ж początku, 
przeszło wkrótce w groźne ujadanie. Ozwa- 


ły się po chwili krzyki, nawoływania nie- 
wyrażne, odgłos kilku wystrzałów. Las 
powtórzył je głośnem echem, a zmięszawszy 
® drzew szumem, utworzył krótki wpra- 
wdzie, lecz piękny swą grozą chórał. Со do 
mnie, nasłuchując z bijącem sercem i za- 
artym oddechem tych odgłosów, prosiłem 
Boga, aby wycieczka złoczyńców spełzła na 
niczem. Dawno nie zdarzyło mi się modlić 
tak żarliwie, jak owej pamiętnej nocy! 


„W głębi lasu rozległy się szybkie kroki 
i czterech bandytów dobiegło. Prędko wsko- 
czyli na bryczkę, i z okrzykiem „wystawiaj 
psiakrew!* poczęli umykać pospiesznie, oglą- 
dając się często po za siebie, w obawie przed 
pogonią. Po godzinnej przeszło szalonej 
jeździe, na przełaj przez pola i rowy, dopa- 
dliśmy szosy, po której konie, okryte pianą, 
żwawiej jeszcze pomknęły. Teraz dopiero 
rozwiązały się języki moich towarzyszy, 
Nie szczędząc klątw, opowiadali, że napad 
się nie udał, bo dwór dobrze był strzeżony; 
dziwiła ich ta okoliczność, że pomimo wi- 
gilii nowego roku, stróże byli trzeżwi. Trze- 
ba było widzieć ich twarze posępne i pospu- 
szczane na kwintę nosy. Mało brakowało, 
żeby ten ich zawód i mnie nie zasmucił. 
Mieli jednak pociechę, że wszyscy wyszli 
cało z niebezpieczeństwa; jeden z nich tyl- 
ko otrzymał lekką ranę szrutem w rękę. 
Najwięcej zastanawiało ich, że nie posłano 
za nimi pogoni, chociaż z pewnością tego 
nie żałowali. 


„Kilka wiorst przed Łodzią zatrzymali ko- 
nie, i, oswobodziwszy mię 2 powroza, pò- 
żegnali uprzejmie, z zaleceniem, ażebym 
trzymał język па wodzy, gdyż, w przeciw- 
nym razie, nie mnie od ich zemsty nie uchro- 
ni. Jeden z nich nawet raczył podać mi na 
pożegnanie swą prawicę, której oczywiście 
nie przyjąłem. 

„Sam nie wiem, jak wróciłem do domu. 
Podobno omdlałego przywiozły mię konie 
na własne podwórze, zkąd wniesiono mię 
do mieszkania. Przeleżałem przeszło miesiąc 
w gorączee tyfusowej, pielęgnowany troskli- 
wie przez Andzię i ojca. 

Po powrocie do zdrowia, nie zważając na 
skutki podobnego kroku, chciałem zamel- 
dować о swej podróży pow ale uległem 
perswazyjom przyjaciół i odstąpiłem od 
zamiaru. 

— Czy nie zdarzyło się panu spotkać 
później którego z RBA ludzi? —spytałem. 

— Raz tylko trafiłem przypadkiem na spra- 
wę jednego z nich. Oskarżano go о kradzież 
połączoną z zabójstwem; skazany został na 
kilkanaście lat ciężkich robót i wieczne 
osiedlenie w Syberyi. W chwili, gdy koń- 
czono czytanie wyroku, podniósł głowę 
i spojrzał czelnym wzrokiem po publiczno- 
šeci; widocznie jednak nie poznał mnie, 
a może i nie zauważył wśród tłumu. Odtąd 
nie widziałem go wcale. 


—+46— 
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mirowski i burmistrz m. Będzina Bruno 
Włodarski mianowani zostali z Najwyższego 
rozporządzenia kawalerami S-go одаг 
mierza Kl. 4-ej, za 35 Tat etatowej służby. 

— Ranga. Weterynarz pow. rawskiego 
Czesław. Wolski zatwierdzony został w rah- 
dze sekretarza kollegijalnego. 

— Zmiany służbowe, Julijan Szałański 
mianowany został p. о. pomocnika buchal- 
tera kasy powiatowej łódzkiej, 

— Zmarli: w Piotrkowie Ludwik Popiel, 
urzędnik dr. żel, warsz.-wiedeńskiej, lat 65; 
Franciszek Zygmuntowski, urzędnik tejże 
drogi, lat 38; Anna Jastrzębska żona b. 
nauczyciela gimnazyjum, lat 74; w Często- | 
chowie Karolina ж Boguekieh 1-0 voto Fuchso- 
wa, 2-0 voto Wodzińska, lat 75. 

— Krzątają się ludziska, a raczej lepsze 
z nich jednostki, wszędzie jak mogą: nie- 
które np. z pań łódzkich powzięły myśl 
utworzenia przy miescowym Towarzystwie 
Dobroczynności, wydziału opieki nad ubo- 
giemi matkami. Inni myślą o utworzeniu 
biura infomacyjnego; 0 nędzy wyjątkowej. 
Dla polepszenia zaś bytu robotników fabry- 
czpych, kołacze się myśl urządzenia przy 

riększyeh zakładach przemysłowych w Ło- 

ich kuchen ludowych. 4 

— W sprawie Mieleczarka sądzonej już 
ad tygodnia w Łodzi, komplet sądzący skła- 
dają: przewodniczący, prezes sądu okręgo- 
wego rz. r, st, Potułow i członkowie: Lessig, 
Rudniew i Kołokolow. Oskarża % urzędu 
podprokurator p. Mienkin; protokuł prowadzi 
podsekretarz Sieńców. 

Wyznaczeni -œ urzędu obrońcy „wnoszą 
obronę za  oskarżonymi, jak następuje: 
р, Bernard Bireneweig" za Slaskim;p. Beit- 
gitel za Figaszewskim; p. Autoni Chomętow= 
ski ża Gutermanem, Matuszewską і. Cybo= 
rówskim; p. Henryk Elzenberg za Ostrow- 
skim, Papiernikiem, Stenzlem i Drzazgałami; 
p. Karol Łaganowski za Wandraczem; 
p. Henryk Maternicki za Mielczarkiem; 
p. Aleksander Małachowski ха Kaczmarkie- 
wiezem, Matuszewskim, Lachowiczem, $zknd+ 
larkiem i Wastrychem; p. Raubal za Lenar- 
towskim, Zubrzakową, dwoma  Malickimi 
i Kujawiakiem; p. Gustaw Sobolewski za 
Mielezarkową, Pawlakiem, Dymantem i Faj- 
busiewiczem;.p. Wierzehlejski za M: R 
skim, Olszewskim, Sniechowskim, Bortki 

kim. Z wyboru stają: ze stro- 


wiczem i Ziel 

ny Zubrzakowej adw, prz. Sudra z Łodzi, ze 
strony Lenartowskiego adw. prz. Henryk 
Wyczałkowski z Warszawy, že strony 
Ostrowskiego i Figaszewskiego adw. prz. 
Maternicki z Łodzi. 4 


— Złote wesele, W Kaszewicach, guber- 
nii [ош ej, dnia 27 marea r. b. obcho* 
dził uroczyście jubileusz 50 letniego pożycia 
małżeńskiego Antoni Ludwik Poraj Kobielski 
z Florentyną: я. Bogusławskieh. Na obchód 
ten zjechała się cała rodzina w prostej linii, 
oraz obywatele okoliczni, jak również cała 
prawie parafija wzięła w nim udział, Cala ro- 
dzina, prócz maleńkich wmieząf, z) szano- 
wną parą jubilatów przystąpiła do” Sakra- 
mentu Świętego, następnie zacni „jubiłaci 
otrzymali błogosławieństwo z rąk swego 
najmłodszego syna, miejscowego proboszcza, 
w asysteneyi innych księży. Proboszcz z Parz- 
па, Кв. Tomasz Swinarski, w pięknej mo- 
wie wypowiedział życzenia i przedstawił, 
jak na tym świecie nagradza Pan Bóg dłu- 
giem życiem zachowujących przysięgę mał- 
żeńską. Uroczystość. zakończyła się zabawą 
na plebanii. 

Jy Dnia 28 marca r. b. w majątku Sędz 

jewice, powiatu łaskiego, zmarł Ś. p. 
Aloizy Kozanecki, w wieku lat 72, Niepo- 
szlakowaną uczciwością i prawością swego 
charakteru, niezwykłą pracą i wytrwałością, 
sumiennem spełnieniem różnych obywatel- 
skich urzędów, wzbudził nieboszczyk dla sie- 
bie ogólną sympatyję i szacunek i pozosta- 

rił szezery żal u wszystkich, którzy go bli- 
żej poznać mieli sposobność. To też nadzw; 


бта} liczny zjazd na jego pogrzebie, a prze- 
dewszystkiem skromny, lecz wielce wymo- 
wny wieniec na jego trumnie „Od włościan 
z Grabowia,* własnej jego wioski, najlepszym 
były dowodem, że go zrozumieć i ocenić 
umiano. Pokój i cześć jego pamięci! 


p. Ludwik Popiel b. ekspedytor sta- 
суі towarowej tutejszej zmarł w d: 9 b. m. 
w Warszawie. Zmarły cieszył się ogólnym 
w mieście szacunkiem i sympatyją; to też 
na trumnie jego, przywiezionej tu z Warsza- 
wy, dla złożenia na miejscowym cmentarzu 
M liczne wieńce od przyjaciół, kolegów 
it 

— Pożar w Wożnikach, o którym wzmian= 
kowaliśmy w M 18 „Tygodnia”, spowado- 
wał dość znaczne ztraty, bo 2500 rs. sięga- 
jące za samą spałoną krescencyję,  maszy- 
ny i ruchomości, które nie byly ubezpieczo- 
ne podobno w żadnym z Towarzystw ognio- 
wych. Spalone budynki, jakoto owczarnia, 
obora, stodoła, stajnie, szopa na narzędzia 
gospodarskie, ubezpieczone były we wzajem- 
nem "Towarzystwie gubernijalnem, zaledwie 
na r. 1890. Z inwentarza żywego, spaliło się 
tylko 33 sztuk owiec. 

— 100 podań па bndowle, z tych 12 na 
zakłady fabryczne, złożono już na sezon 
tegoroczny w magistracie Łódzkim. W mia- 
rę przybywania domów mieszkalnych, dro- 
gie nadzwyczaj komorne wciąż się... pod- 
nosi; w tych dniach otrzymali lokatorowie 
nową zapowiedź podyyyżki, obowiązującej 
z dniem 1-g0 lipca, 

— Osławieny dom Bławata przy ul. 
Zachodniej w Łodzi obecnie doprowadzany 
jest do porządku. Zdejmują zeń trzecie pię- 
tro i asy piwnice, gdyż w ten sposób 
tylko, według orzeczenia specyjalistów, mo- 
żna zapewnić bezpieczeństwo reszcie budo- 
жп, 


— Projekt budowy publicznej łaźni, 
niebawem ma być wniesiony w Łodzi, Z ilo- 
niosłego hygienicznego punktu widzenia na- 
Мега юй pierwszorzędnego znaczenia; ol- 
brzymie bowiem masy robocze stają się 
u konieczności podatnym materyjałem do 
wielt chorób zakaźnych уу warunkach, 
w jakich dotąd pozostają. 

— Pożar fabryki, Dnia 6-go b. m. około 
południa echo gwizdawek fabrycznych i| 
trąbki alarmowej, niezwykły. spowodowało 
ruch w Tomaszowie ГРА Райа się 
przy fabryce p. Н. Landsberga suszarnia 
фы беды, аня spostrzegł płomień 
dyrektor fabryki p, A. L. i wraz 7 energi- 
|cznymi robotnikami z doraźną -pospieszył 
| pomocą. Wkrótce też nadbiegła i stra 
ochotnicza. Po parogodzinnych usiłowaniach, | 
udało się nad groźnym zapanować. żywio-| 
łem. Pastwą płomieni jednakże padł świeżo | 
na suszarnie wystawiony dom, oraz część 
apretury. 

— Pomiędzy Zgierzem a Łodzią, jeden 
2, dostawców „piwa, ua szosie za: laskiem 
zgierskim, napadnięty został przez ezterech 
drabów z pochodniami w rękach. Dorożkarz, 
wiozący napadniętego, chciał stanąć i йо- 
piero рой grożbami jadącego zdecydował 
się puścić konia szybciej, co też pozwoliło 
uniknąć napadu. Za uciekającymi łotrzy 
posłali kanonadę kamieni. 


— Pożar wagonu. Dnia 2 kwietnia rano 
zgorzał w Koluszkach na terytoryjum stacyi 
kolei fabryczno-łódzkiej wagon, naładowa- 
ny bawełną surową w belach dla firmy 
„Bracia Seblossherg* w Łodzi. Pożar wy- 
nikł od iskry z lokomotywy, 


— Do dzisiejszego numeru dołącz: 
dla wszystkich prenumeratorów zamiejsco- 
wych listy zwrotne i przypominamy 0 po- 
trzebie wniesienia opłaty prenumeracyjnej 
za kwartał r. b. 


Listy od Redakcyi. 


— Panu Е; w Piotrkowie. © medyjmnizmie 
pisali ludzie” takiej nauki, jak Orookes, Zóllnery 
Gilicz, Wagner, Aksakow, Brossorio i mnóstwo 
innych, Po polsku jest Gilicz i Wallace; po ro- 
syjsku Aksaków (najobszerniejszy), Pe- 
trow.— Wszyscy oni nie Ochorowiczo z 
czują i nie mają powodu łudzenia świata, Cz 
myśli, że to tak błogo być Okrzyczanym z: 
ryjata, jak Zöllner i że dla człowieka, któr 
wiał w pracy naukowej, miło jest sły 
jona autentycznych idyjotów, że on jest idyjotąt 
A przecież, pod gradem szyderstw i błota, Zöllner 
nie odwołuje swych teoryj i spostrzężeń,.. 


— Panu €z, L. Cz. ж Kielench, Wiersze na- 
desłane nie kwalifikują się do „Dygodnia*, Przo- 
Kład „Kiołków* zanadto niewoluiezy, przez co nio 
dorównywa wartości oryginału i nie robi wrażenia, 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 7 (19) kwietniń we wsi Dobranico w gminie 
Ręczno, na sprzedaż Żyta w порае, od sumy 160 

— 11 (28) kwietnia w urzędzie gminy” Górki 

uszynie na _sprzódaź  nierialomości w i 


urzędzie guberni 
wyję koszar w mit- 
09 kop. in minus. 


Kronika giełdowa. 
10-g0 Kwie 


Zmian żadnych na uwydatnić 
giełdy io kursu rubli 
П 


Gb » papierach ych, mieli- 
byśmy dziś zadanie uproszczono. Obroty bowiem 
papierami temi zeszezuplały do ta 


ło nie zawsżą па szali interesów. 


więc sprzedawano listy ziemskie po gdy 
zaś miejskie po 101,70 do 101.80, taniej 
oddawano. Za Łódzkie listy zapła 100, za 
kanalizacyjne obligi 100,50, za  Wilońskie 100,10, 


Bardzo intoresowano się listami 
nemi, za które dawa 
bez zmiany. Likwidi 
wedle odeinków., 


б), prowineyjonal: 


© speki- 


1/198, Głównie  operówano. akeyjalmi, któr: 
1апеї pópyćhali. Т tak: Banku handlowego z 480 
па 500; dyskontowego z 390 na 400; Lilpop-Ran 


% 490 na 500; Starachowiekie z 177 na 186. 

Podług notowań biuru Bankowego gazety Lò- 
sowań płacono: za marki 46; ża franki BT, ża 
guldeny 7i 


Dnia 29 
bolesną 
przyjaciół. 


żałobno rozniosło 
rodziny, a nader smutną l 

sąsiadów i znajomych wiadomość 

о zgonia 

p. Alojzego Kozaneckiego 

w a dóbr Grabowie I Kurówok a tykże 

administrira kilku donieyj чекіо powiatn. 
Cios ton nagły. przeniknął głęboki ŻAłó 

wszystkich, którzy zuając tę zacną duszę, 

umieli Ją ocenić. 


еу 


stigi „zmarłomu, był wymowuym dowodem, 
jak һу kochany i geutony, Muóstwó pieknych 
wieńców, już to złożonych ua jego tru 
już niesionych przez małe wnuki od rodz 
деб} 1 włościan, znikł w 
jeńca, jaki $ 


. Był to 
satebgospodarzy który prze- 
szedłszy przez szkołę Życia, dobrze» czynił 
wszystkim, a, czynił cicho, skromnie 
szikamia z tego chwały. Kochający 
ysty zaxon, odda 
‚ a z młodzieńczą 
one na niego Olio- 
Ł czułą opieką żonę, 
s dwi 
jebie, dzielił się ch 
potrzebowali jego 


nade- 


Umieliśmy wszyscy ocenić Go 
ięć toż najlepszą zachowamy w 
Pokój Tw 


Е Poleca się pierwszorzędny 
‚ а tani Hotel Alngieiski 
w mieście Częstochowie. w blizkości 


dworca kolei żelaznej, 


T ROD: 


ZIE 


r nar EEOAE RE тете 
W handlu Win i towarów kolonijalnych 
J. Rogójskiego w Piotrkowie 


é tylko Syno- 
i h 


miejsca Uczni handlow 
h rodziców w wieku lat 


i mogą b 
wykształeń 
pierwszeństwo. 
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ROWERY 


Special „ORMONDE” MODEL G. na r. 189% 


Znacznie ulepszony i upiększony, waga fun. 44. 
CENA RS, 170, _ 
ШЕЕ" Do obejrzenia Ind nabycia w Redakcyi „Tygodnia. we 


SSE zaa > 


Maison „ORMONDE” 


wyłączna reprezentacyja na Cesarstwo i Królostwo Polskie angielskich 
welocypedów 


ORMONDE, PEREGRINE, TRIUMPH 1 MOD. DE LUXE, 
1 iabr, Leicester буй 0-0, Leicester, Triumph Oyole 6-0, Coventry 1 Singer 0-0, Coventry 


Główny skład: Warszawa, Aleja Ujazdowska Nr. 17. 


AGENTURY; w Kielcach; 1. Klodaw ski (fr. WŁ Degelmann), 
w Łodzi; Paweł Holtz. 


stkie główne nagrody i rekordy 


w biegach 
ie Polskiem, zdobyto па welocyp 


ch naszych marek. 


szosowych 


Najlepsi sportsmeni jeżdżą na welocypedach naszych marok, 
Przeszło 100 nagród zdobyto u nas w ubiegłym sezonie na 
welocypedach naszych marek, (12—5) 


gt їшї raw eta 


powiadamia, że na stacyi Gorzkowice 1 (18) Lipca b. r. o godzinie 11 z rana 
sprzedawaną będzie partyja żyta, nieodebrana przoz interesanta, wagi 610 
pudów przybyła 11 (28) lutego b. r. za frachtem Warszawa Gorzkowice 
za № 12079. 

Ponieważ, wzmiankowa 
nie może być użyte 
ni Inb innych fabrykach 


о wydzierżawienia 


każdego czasu, na długi termin, budynki nieczynnej wal- 
cowni metalu. Motor wodny osile 60 koni w zupełnym po- 
rządku. Dom mieszkalny, magazyny. Wiadomość: Dąbrowa Gór- 
nieza, Biuro Dzierżawców rządowych zakładów górniczych, albo: 
Warszawa, Bracka 5, rządca domu. (2—2) 

ара —©-0-0-0-0-0-<5-5-) 
ү Zatwierdzone рга 


|. „WARSZAWSKIE MURO OLOSAN” КМ 


Ó otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ M 8, 
wprost Niecałej. Telefonu M 461, 


Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism 
peryjodycznych, 
20 CENACH REDAKCYINYCH. 


о żyto zostało uszkodzone przez pożar, przeto 
a pokarm, а tylko do chemicznej przeróbki w gorzel- 
(3—1) 


a JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucyjonowane pod firmą: 


Ac, 


0) 


\ 


— OTG al SZ Ez NWA 


PORTER i PIWO RYGSKIE 


W'aldschloesschen, znane ze swej dobroci, poleca 


główny skład W. Zaleskiego w Piotrkowie. 
(0—6) 


ATATATAWATATAWATATATATĄ 


Rower 


> pneumatyczny, у 


laubze- 
доме do wyrzynania, karbowania, 
wypalania i malowania na drzewie. 
miki z 1200 ilustracyjami, 
Ż eo do narzędzi i mate- 
łów po kop. 16 markami po- 
owemi, 


tylowe wzory 


| 


arararaq 


Ormonde model С,“ 
„| |4ua gumach 27 Dumopp - Torillon, 
Mey & Widmayer w Monachium |# z hermetycznem zabezpieczeniem 


(w Niemczech). Korespondencyja |$ 1дйепеһа od kurzu, z dodaniem bło- 
francuzka lub angielska. 4tników 1 hamulca, nabyty w r. z. 
ODBIORCY HURTOWI POSZUKIWANI. i 0, А» үр, do 4 
z Я fi sprzed w Redakeyi „Tygodnia* 
(У, В.О. 1613) (6—1) я ra: 160, (3—3) У 


me PYATAVATATATATAWATATAY A 
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kołacze olejne ШЕ] semie rare 
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Wratław 


Interes Komfsowy 
Nasienie Koniczyny 
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Dla producentów 
CHMIELU! 


Prawdziwe 8: 
chmielu, z na 
w Saatz, na 


ж» 


aatzerskie sadzonki 
epszych chmielarni 
aranniej wybrane 


dostarczają: 


J.LedereriSyn 


Saatz- W. Czechach. И 


ШҮ] 
Produkty 


(W. В. O, 1815) 
K|KPKXYDIKYKPKOIM: 


Po 2 5252152 > > 52 
Сэ 625252145252 2 > 4 


ГАУ ААУ А 


Ogrodnik wykwalifikowany 


oraz dwóch obeznanych prakty- 
cznie z ogrodnictwem, znajdą 
dobre pomieszczenie.  Wiado- 
тойб n ogrodnika miejskiego 
. Holujskiego w gmi- 
po-Bernardyhskim, 


Zatwierdzone przez Moskiews. 
Urząd Lokarski 


Б 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


niszczy łupież, wstrzymuje wy- 
padanie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perftmeryjach, 
Etykieta oryginalnego mydła 
-nopatrzoną jest w markę №8374) 
Ostrzega się przed naśladow-| 
juictwem. Główny skład: w Mos: 
wie, Ljalin Per Pereułek, dom 
własn: (20—7) 


Zawiadamiam WW. Panów Oby- 
wateli 1 Kupców, że przybyłem 
na stałe zamieszkanie z Warsza- 
wy, a mając przeszło 26 letnią 
praktykę i pracując przez dłuższy 
czas na kolei War.-Wied., podej- 
muję się wykonywać wszelkie ro- 
boty malarsko-pokojowe, tapetowa: Ф 
nie, lakierowanie i pisanie znaków 
firmowych, z czem polecam się 
łaskawym względom Szanownej 
Publiczności 


ZFelieyjan Jasinski 


Piotrków, ulica Moskiewsi 
Pajehla, za plantem ko 
(2—2) 


та кв. BO. 


Wia- 
arni p. Jędrzejewi 


jewie 


NIERUCHOMOŚĆ 


do sprzedania za gotówkę w m. 
Piotrkowie pod M. hypot. 545 
przy ulicy Moskiewskiej położo- 
na, składa; z dużego 
frontowego ріаеп, dómm miesz- 
kalnego, ogródka owocowego 
i zabudowań, 

Bliższa wiadomość w tymże 
domu u Stostrzenicy $, p. Gus- 
towskiej, W-ej Anny  Nockiej 


(па górze). 8—1) 
eOe: 
1 


О jet lokal 


| od 1 lipca r. b,a 


W todzimierza Sapińskiego 
WĘGIEL МШШ, KOKS, WĘGIEL DRZEWNY, 


SKŁAD; przy rynku Aleksandryjskim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- 
wie. Obstalni leży robić w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (26—2) 


DO SPRZEDANIA 
Folwark Zaborów 


10 wiorst od Piotrkowa przy szo- 
sie. Rozległość przeszło 7 włók, 


| 


-em piętrze w puki 


одб УНЕ ОШЫЙ Da oohtenm mila z odpowiednim inwentarzi 
B! Kantor otwarty od godz. 9 rano do JOwieczór. | |кылуу się z ah oku nazi i martwym, 2 
} | в przedpokoju, kuchni, spi Bii ци 
À SAOR, t — Oferty undsyk p. Piotrków. 
OGAE EE E HEE E E) pod lit $. А, 
5 1 | Redaktor i wydawca Mirosław Dobrzański. 
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Печатано въ Петроковекой Губернекой Tunornafin. 
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oną, krokiem chwiejnym i głosem drżącym zapytał 

o córkę. і 
— Ujrzysz ją hrabio—odpowiedział poważnie sę- 
dzia — lecz nie prędzej, aż załatwimy pewne kwestyje 
co do jej przyszłości. 

— Ach! — zawołał z udaną czułością hrabia — 
wszak 0 tym tylko myślałem. 

— Zapomnijmy о tem co się stało; żal twój hrabio 
wynagradza wszystko złe, jakie to biedne dziecię zniosło 
ztwojej przyczyny. Pragnąłeś, aby Molda zaślubiła 
hrabiego Palmę, otóż ostatni z tego rodu prosi cię o jej 
rękę. 

ш. — Palma! co mówisz baronie? Mogłem pragnąć 
uczynić z Moldy dziedziczkę przeklętego zamku, kiedy 
Palma był bogatym, lecz dziś... 

— Сб? więc? 

— Nie potrzebuję powtarzać tego, o czem sam 
najlepiej wiesz baronie. 

— Jak równieź i miasto całe. Lecz Mario, który 
przywłaszczył sobie majątek i imię Palmów, okradał 
również sierotę, który żyje. Zabójeą starego alchemika 
jest syn jego własny; prawdziwym zaś Palmą jest mło- 
dzieniec, znany nam pod imieniem Paulusa. 

— Jakto Paulus... miałżeby być?.. 

— Prawdziwym hrabią Palma. 

— Jakież są na to dowody? 

— Wkaźdej chwili widzieć je możesz panie hrabio. 

Błysk radości zajaśniał w oczach Komorna. Przed 
chwilą czuł się zgubionym, teraz odzyskiwał nadzieję. 
Jeżeli chciał zmusić Moldę do zaślubienia Palmy, czynił 
to w nadziei, że będzie mógł pełnemi rękami czerpać 
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Przypomniał sobie z jaką radością malował obraz 
Moldy i westchnienie wyrwało się z jego piersi. 

— Gdyby chciała—myślałgdyby córka Komor- 
na miała dość ufności w skromnym artyście, z jakąż 
odwagą i radością pracowałby dla niej. Powiadają, że 
mam talent; miłość zrobi ze mnie wielkiego artystę! 
Lecz czy ośmielę się jej to powiedzieć? Przyjęła mój 
pierścień zaręczynowy, przed ołtarzem; ale czy nie jest 
obowiązkiem moim zwrócić jej dane słowo?.. A jednak 
Molda potrzebuje pomocy i opiekuna, którym nie może 
być własny jej ојеіее!.. 

Paulus ułożywszy swe rzeczy, napisał długi list 
do Moldy, drugi zaś do baronowej Semper. W nim wy- 
spowiadał się z naiwnością zacnej i szlachetnej duszy, 
jakie węzły łączą go z Moldą i błagał, aby zawiadomiła 
ją о przyczynach zmuszających go do zwrócenia jej 
wolności, upewniając ją, że robi to jedynie dla Jej 
szczęścia. 

List przypieczętowany czarną pieczęcią oddał Sa- 
kiemu, który powracał właśnie do swego hotelu w Budzie 
i obiecał natychmiast odnieść listy do pałacu barona. 

Spełniwszy wszystko to, ео uważał za swój obo- 
wiązek, Paulus zamierzał opuścić zamek, gdy nagle 
mnich Angus wszedł do jego pokoju. 

Żywe współezucie malowało się na twarzy starca; 
uścisnął serdecznie obie ręce młodzieńca. 

— Biedne dziecię, biedne dziecię! — rzekł na po- 
witanie. 

— Prawda, mój ojcze! Bóg ciężko mnie do- 
świadcza. 

Eliksir długiego życia. 40 


-Kqpod ®мо{З z 'o3orzpós ufogod op qpozsąy “Ээр 
-eu truqejso Aprop nofo śreiqopo nraorzóran of o ү 
LULH zazid шәпопцәй әгмјѕләрлош о әѕошоретА\ 
*uroutoy oSaqe od persod пә, «odureg поле повр 
-ed ор rs epn ooruarzpopuqozermoqo Kzskrupodg 
*ożof dyoniys tyoqóą3 1 nqzuqa vd, 
-Kzad дэцә Kpezpeapz ożootferorum vamos Iures 
"ә14018 Èf Атол шәгїреї?р mlarę5z0z8 
-әш z ukupo( M woronzojodsk mínusom ruemopoMod 
опту 'youszoods Kuzo91M wu omojeg (eupatq open 
Hzpeso1dpo Amoqozifod qtzsio шәо@ 93390444 
“popu fə} 
тмә т (oujaqoejzs шәпләп z әәдл әтфов HŻUSTOS(] 
*su[neq үрәм. 
-0dpo — orutgsozod ormu Azad zorumo1 оў тш — 
*a1801p 
qe] rur орд wsnneq drm (рел əz meig — 
40303 zsefnęez Ху — 
iatsujneq *emreq beqer зәјвәГ А A — 
"ороду 5л о Śro soad тед моед уәшојой оў 
IuegsQ)  "uoorzporzp шАпл\т1Ч urasof ef ooy Srur 
sou nyfefejey wu теләр вм 2900 орет 03ә10] “Хлхц# 
ләтвәтү "Kuoruoruz 180( (ош so] nqaru тузт — 
"107zsejq Oqe “ÁT, "mXuozoozitu QZSAĘZ ZSATZD 
Jq amu erp *Xuparq Алә Xqegoq ә? “омоўуз тә Śfep 2әә[ 
*asuneq 'nmofour nofo tuzsnjsodoru эрда AN — 
тшәзо2 
eqrmourozid шХоәйтлр т Sądu 0Зәш ор епос 
*esnneq efezufh opamni; Алл 
‘goef 
-Azad apo Kzid Ыз әцрошо@ r geugozod 44е шея 


= = 


— 318 = 


wrócić mu życie. Jestem więc bogaty? — mówił dalej 
Paulus, — mam nazwisko? Molda więc bez obawy po- 
wierzyć mi może swą przyszłość. 

Nagle rozmowę ich przerwał radośny głos. 

— Gilda, gdzie Gilda? 

Paulus wybiegł do sieni. 

— Bóg ci ją zwraca Niklaso— zawołał, a wpro- 
wadzając uszezęśliwioną matkę do sąsiedniego pokoju, 
ukazał dziecię uśpione na kanapie. 

Pod pocałunkami matki, dziecię otworzyło swe 


niebieskie oczęta i wyciągnęło ręce do szalejącej z rado- 
ści matki. 

— Znalazłam cię nakoniec! — wołała, obsypująe 
Gildę pieszezotami.—Znalazłam cię okrutne dziecię, ode- 
szłaś, a matka twoja umierała z boleści. Jakżeś ty chuda 
i blada. Jezu Chryste... biedne dziecię!... Ja wiedziałam, 
że ty żyjesz! Mówiłam to wszystkim— Bogu i ludziom. 
A teraz zabieram cię i nie odstąpię nigdy, nigdy. 

1 Niklasa porwawszy dziecię na тесе, zbiegła 
ż nią ze schodów zamkowych, wołając i pokazując 
wszystkim. 

= Odzyskałam moją Gildę! Giorgio ją odnalazł. 
Już się nigdy nie rozłączymy; będę teraz miała dwoje 
dzieci—wołała. 

Reszta dnia- przeszła na przygotowaniach do po- 
grzebu Salome, która w parę godzin po śmierci dziadka 
zasnęła snem wiecznym. Paulus pragnął oddać ostatnią 
posługę chrześcijańskiej dziewicy, która zstąpiła do 
grobu blada i czysta, jak kwiaty, któremi ją uwień- 
czono. 

Już ją złożono w trumnie, kiedy Molda Komorn, 
w towarzystwie baronowej, przybyła Чо przeklętego 


biu зәр "uoqeqoogn tory ‘foy brun тә 5пәгшАм 1 тәләз 
оЗәш gonzon ә?в}АтузГеп тә drmefim әд. ‘azolo [9MzOq 
*=ogopzskzid eu Куҗә(олЧ дАллому operuş озм woso 
"gortfeu Leo ‘orus оЗәГ qapedAzid eu na łelMejsoz 
-od 1adutag поглед yeydi м Kuozorz 099[ quemejso[, 
"waso; шАш dw pefez resarqo dankzooiqop оЗәш ez 
wezean Ermou URU O 02 OĄSAZSM ownuod 08391034 ‘пә; 

“штер дәтә[о TemoqokM әтиш Алоўу ‘Ymo — 
"fof drs 

eruozosziKM ор Bro ezsnmz вито ez 700) — 
"EJOLM$ I tqskzo ззәГ dzsnu 9971 

-£m rs fory "орап әре tozofo (ош zajpesp) — 
*togotm M орол (atog5zofeu 
еш оса. nyom шолу м ү “цой 112$97278 
-apu weanzopo 0} ошти “үәАлхоуетл\$ gzon dis uojledez 
Ef "Io$0JIEM еш (ол лод qoe200 м wzsnp e(Xzo ‘orm 
019 20] “@әйлол әлхви VUƏZILUZƏZIJ VUF DIS TeLAS 
aiqoo ор ‘oSəuiozzsejy т1о ор әшерюмой uojuzo ef 
01 tyezs dis zptqtye( pod ‘oorp ams ofeuzod Sog то 
-emeid tmoupe( pod 947 }ѕәГ auozozuzozid — пере (әр 

-ep pagu — nuds fou *uorzpni UIyJSAZSM AIN — 

*mooqoruni 515 urlryod вопәітроүш zrem} Epejq 

znuśs (ош “шотшәтлеш 07 әп — 
“Күш 
aru dis 910512 АрЯги 21974 orod ny әр тїп ‘29У 21935 
æd Kupatq озук! "qoezniqy m otfejsozod WKZSAi]552028 
mśqękq әш £zo “әїте}А@ orq0s Sfepez 01832) "цова цо 
цәАмцүлвЕд8 qof} M zomeu foru o Ыл ә т zofo 

moiqop 03әГ m Sforzpeu ozskez шәүвреүҳод —- 
"puw 

pedpo — 104007591900 zsarejsoz e “ур fen — 


с”: REG) = 


= 315 = 


Molda Komorn. Ona również pokochała mnie. Jednego 


* dnia, u stóp ołtarza, nie mówiąc do siebie, podaliśmy 


sobie ręce i uezuliśmy się związanymi na zawsze. Ta 
mileząca przysięga nie będzie nigdy złamaną, ani prze- 
zemnie, ani też przez nią. Wówezas, gdy mą przysięgę 
składałem, byłem bogaty; sądziłem iż ukochaną moją 
zdołam uszczęśliwić... Śmierć człowieka zamordowa- 
nego przez własnego syna, pozostawia mnie biednym, 
zmuszonym do pracy dla utrzymania życia. Nie lękam 
się jej mój ojcze, lecz nie mogę żądać, by Molda dzieliła 
ze mną życie zależne od cudzej łaski, lub niełaski, od 
mniej lub więcej szezęśliwego zbiegu okoliczności. 
Nie znając świata i kochając mnie szczerze, zgodziłaby 
się może zostać moją żoną, ale ja przyjąć tej ofiary nie 
powinienem... Zamierzam poświęcić się malarstwu, 
jeżeli stworzę sobie byt niezależny i imię, które byłoby 
godne Moldy Komorn, powrócę i u nóg jej błagać będę, 
aby los mój podzieliła. 


— I napisałeś jej to mój synu? 

— Tak, ojcze! Baronowa pierwsza list ten prze- 
czyta. 

— Dobrze uczyniłeś — rzekł Angus. — Lepiej po- 
zmasz serce tej młodej osoby. Jeżeli położenie twoje 
dzisiejsze przerazi ją, nie żałuj jej; jeżeli podzielić je 
zapragnie, nezyń wszystko; aby się okazać jej godnym... 
Pomówmy teraz о tym, którego opłakujesz, o tym, który 
w życiw popełnił zbrodnię, lecz który wynagrodzić się 
ją starał... Pomówmy o nim i o tobie... Węzły, które 
was łączyły, nie są dotąd wyjaśnione... Zachowałeś za- 
pewne w pamięci niektóre wspomnienia z lat dziecin- 


